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D A R _ Z .
Wschód sloooa o g 5 w 3 1. Zach. » 
Przybyło dnia g. 4 min. 30.
Dziś i  rana było stopni ciepła 1

0 m. 31. Redakeya otwarta od godziny 9 rano do 1 popołudniu i od 
3 do godziny 7 wieczorem.

K RO NIK A KOŚCIELNA.

W ielk i  Czwartek.
W  tym dniu W ie lk ie g o  tygodnia ,  kościół  

obchodzi ,  głównie we mszy św. pamią tkę  us ta ­
nowienia  Najświętszego Śak ramentu ,  u m y w a ­
nia nóg przez  Zbawic ie la  Apostołom,  oraz  p a ­
m ią tk ę  w ie lk iego  smutku  Zbawcy  naszego 
przed m ę k ą  w Ogrójcu czyli  ogrodz ie  Getse- 
mańskim.  Modły więc i obrzędy  tego dnia 
pe łne  są już to  radości ,  już  smutku.  I t ak:  ze 
względu na  ustanowienie  wielkiego dowodu 
miłości  dla rodza ju  ludzkiego Ciała i Krwi  
Pańskie j  pod wątłą postacią  ch leba  i wina, 
kośc ió ł  zdaje się zapominać,  na  chwi lę o smut ­
ku.  j ak im  go nape łn ia  t rwoga  śmierte lna  i 
cie rpien ia  Chrystusa w Ogrójcu ol iwnym.  
D la te go  też i msza św. od p raw ia  się w bia­
łym kolorze i na  Glor ia  odzywa ją  się wszys t­
kie  dzwony dla o kazan ia  radości ,  że nam sie­
bie zostawił  na  pokarm,  na  umocnię  sił i du­
cha  naszego.  A ponieważ  pan Jezus sam j e ­
den po d aw a ł  komun ię  św. w wieczern iku  a p o ­
stołom. więc też na tę pamią tkę  wczoraj  ty l ­
k o  jeden  ka p ła n  w ka żd y m  kościele odprawiał  
mszę św. a reszta duchowieńs twa pospołu z lu­
dem do stołu pańskiego  przys tępowała .

Lecz że Zbawic ie l  za raz  po wieczerzy  z 
uczniami  rozpoczą ł  k r w a w ą  swą mękę ,  k tó r a  
się skońc zy ła  śmiercią,  kościół  więc przy po­
mina  to wie rnym i wnet  sam smuci się: d zw o­
ny mi lkną  aż do soboty.  Dźwięcznego  odgło­
su organó w również  nie słychać,  s łychać  tyl ­
k o  śpiew przeciągły i smętny,  tudzież koła tk i  
d r ew ni ane  głuchy k l ekot  wydają .

Po  skończeniu  nabożeńs twa,  obnaża ją  się 
o ł tarze  z obrusów i wszelkich ozdób,  a k a ­
płan kropi  je wodą  święconą  i ob m yw a  k a ­
mienie o ł ta rzowe dla okazania ,  że od tąd  aż do 
wielkiej  niedziel i  nie będz ie  sk ła daną  ofiara, 
a w mora lnem znaczeniu  ten obrzęd  przy po­
mina nam odarc ie  z szat  Chrystusa  przed 
uk rzyżow an iem.

W  ka te d ra c h  poświęcane  są przez b i skupów 
z wie lką  uroczystośc ią  i okaza łośc ią  oleje 
święte,  używa ne  nas tępnie  we  wszys tkich k o ­
ściołach przy chrzc ie  i namaszczaniu  cho ry ch ,  
a t akże  przy b ie rzmowaniu  i święceniu na 
kap łan ów .

R ów ni eż  po k a t e d r a c h  o d by w a  się obrzęd 
u m y w a n ia  nóg  12 ubogim, na pamią tkę  um y­
cia nóg przez Chrys tusa  12 apos to łom w W ie­
czern iku  przed wieczerzą .

Obrzędu  tego dopełnia ją  n ie ty lko  Papież,  
b iskupi ,  opaci  w zak o n ach ,  ale częs 'o  w d r o ­
dze łaski  i z pozwolenia  koś c io ła  także  i chrze- 
śc iańscy cesarze,  k ró lo wie  oraz  książęta.  U m y ­
wając nogi ubogim i darząc  ich pewnym da t ­
kiem, pragną  okazać ,  że wysokie  godności  t ak  
du chow ne  j a k  świeckie,  k tó r e  piastują,  b y n a j ­
mniej nie z rywa ją  węzła bratniej  miłości n a ­
wet z najbiedniej szymi,  k tó ry c h  wspierać  jes t  
obowiązkiem możniej szych,  gdyż  wszyscy lu­
dzie są cz łonkami  je dnego  ciała mistycznego  
k o ś c io ła — wszyscy więc j a k  brac ia wzajemnie 
kochać ,  mi łować  się powinni .  Ceremonia ta 
pełna  jest  znac zen ia  — i świat  nasz by łby za 
małym rajem,  gdyby wszyscy do tej myśli  się 
stosowal i .

W ielk i  piątek.
Dla  chrześc ian,  j es t to dzień bardzo  ważny 

w całym roku —bo to dzień śmierci i pog rze­
bu Boga-człowieka.  k tó ry  w tym dniu ja k o  
na jwyższy kap łan  i ofiara w jedne j  boskiej  
osobie  wydał się na zbawienie  świata.  Te n  
dz ień był  zawsze  i j est  w kośc ie le  ka to l ickim 
dniem ża łoby  i najgłębszego smutku.  W s z y s t ­
kie też ceremonie dnia tego noszą na  sobie 
cechę  n iewypowiedz ianego  smutku  i boleści,  
kap ł an  ubrany w czarny ornat ,  ów symbol  ż a ­
łoby,  upada  krzyżem przed o ł tarzem na  znak  
wielkiej  boleści serca  swego i r ozwa ża  w ci­
chości  t ajemnicę  w tym dniu spełnioną.  Dalej  
na pamią tkę  że Chrystus będąc  świat łością 
świata,  skona ł  tego dnia,  nie palą się świece  
na o ł ta r zu— ani na we t  ta wieczna  lampa,  co 
się zawsze  pali przed Najświętszym S a k r a m e n ­
tem.

Po tem czyta ją  się dwie lekcye,  zawiera jące  
proroc two o męce  i za r tw ychwstan iu  Pańskiem.  
Następnie czyta się pasya  według Św. Jana,  
poczem nas tępują  modl i twy za wszystkich  
w ie rnych  i n iewiernych:  za kościół ,  za Pa p ie ­
ża za biskupów- i wszys tk ie  tak duc howne  
ja k  i św ieckie  s tany,  za ka te chum enów  (t. j. 
sposobiących  się do przyjęcia chrz tu św.) za 
chorych ,  więźnów i podróżujących ,  za h e r e ­
tyk ów ,  schyzmat yków,  za żydów i pogan,  za 
wszystkich  bez wyją tku ,  bo Chrys tus  dnia te ­
go za wszys tk ich umarł ,  bo kośc iół  gorąco 
pragnie,  by wszyscy ludzie stali  się uczes tn i ­
kami  ow oców  śmierci  Pańskiej .  Po tych mo­
dłach o d b y w a  się ado ra c y a  krzyża  na ś rodku  
kościoła .  Najprzód ce lebrans  według p rz y k ła ­
du Mojżesza (ks. wyjśc ia  3,5), zdejmuje  o b u ­
wie z nóg  swoich  boso przystępuje,  a upada  
ją c  po t r zy k ro ć  na kolana ,  s tosownie  do słów 
Św. Pawła  Apos to ła  „Na imic Jezusowe wszel­
kie zgina się ko lan o" .  (Filp.  2,10), całuje
pięć ran Uk rzyż owan ego .  Inni kap łan i  i lud 
czyni  to samo.

W  w. p ią tek nie ma ofiary mszy św. w ści- 
słem tego s łowa znaczeniu  —ale jest  t ak  z w a ­
na Msza poprzednio  poświęconych  darów, gdyż 
nie ma w niej ani o f ia rowania  ani ko ns ekr a -  
c y j —tylko kapł an  spo żywa  ko mun ią  świętą  z 
hostyi  dniem naprzód  tj. w w. czw ar te k  kon-  
sekrownej .  Dla tego zaś nie odprawia  się nie- 
k r w a w a  ofiara mszy św. w tym dniu, iż nie- 
wy pa da  dopełn iać  ofiary tej n iestycznie czyli  
sposobem n ie k r w a w y m — podczas gdy zbawiciel  
sam siebie ofiarował  sposobem k r w a w y m  na  
s romotn em di zewie krzyża.  Ża łobne  proces-  
sye do kapl icy grobu z Najświę tszym S a k r a ­
mentem przeds tawia jąca  z łożenie Chrystusa  do 
grobu,  kończy  przedpo łudniowe  nabożeństwo.

Pobożni  chrześcian ie  mają  zwyczaj  n a w ie ­
dzać grób Chrystusa  i tam Mu cześć oddawać ,  
u ta jonemu w Najśw. Sakram. ,  dziękując  za to 
wie lkie  dobrodz ie j stwo od kup ie n ia  nas — oraz 
przeprasza jąc  Go za swe grzechy ,  wady i ułom 
ności. Po  mias tach  większ ych—ja k  np. nasze,  
gdzie jes t  więcej  kośc io łów,  pobożni  ka tol icy  
nawiedza ją  k i lka  z tych kośc iołów i zamias t 
p rzyglądać się jedynie  j a k  grób wygląda,  czy 
estetycznie  i ze smakiem i poczuc iem p iękna  
urządzony (a wielu niestety je dy ni e  w tym ce ­
lu zwiedza  groby  po świą tyniach i pozwala  so ­
bie głośno zaraz  w koście le  swoje spos t rzeże­
nia i uwagi  robić,  co jest  rzeczą  bardzo n ie ­
właściwą),  modlą  się i rozmyślają  o męce

P a ń s k i e j —i to się na zyw a  w języku  l i turgicz­
nym odbywan ie  stacyj .  P r a k t y k a  to bardzo  
poży tec zna  i budująca,  a kośc ió ł  św.  do niej 
p rzywiąza ł  naw et  odpusty.

Ciemne jutrznie.
Nabożeńs two po ranne  (Matut inumj  na wielki  

czwar tek ,  p ią tek i sobotę  zowie się c iemną 
jutrznią,  dla zach owan ia  s ta rożytności ,  choć 
się je  dzisiaj w dzień odprawia.  Dawnie j  to n a ­
bożeńs two odpraw iano  w sam dzień w. cz war t ­
ku. p ią tku  i s ó b c t y —ale bardzo  rano.  Później  
weszło w zwyczaj  uprzedzać  to nabożeńs two 
i odprawiać  je  wieczorem dnia po p rzedza ją ­
cego,  co się zachowuje  do dnia dzisiejszego.  
Gdy wszakże p ierwotn ie  odpraw iano  to n a b o ­
żeńs two bardzo rano,  w świą tyniach było c i e ­
mn o— więc zapa lano światło,  gdy dnieć z a c z y ­
nało,  słudzy kościelni,  w miarę pr zy bywan ia  
świa tła dziennego,  gasili po jednej  zapa lo ne  
świece.  A gdy już  nabożeńs two uko ńczone  
zostało,  z obawy,  aby k to  gdzie w kośc iele  
nie został ,  gdyż jeszcze  zupe łnie widno n ieby-  
ło — koł a t ano  i s tuk ano  dając przezto zn ak  
w s z y s t k i m  do wyjścia z kościoła.  T a k i e  jes t  
znaczenie  h i s toryczne Ciemnej jutrzni ,  k tó r a  
z resz tą  dziś odprawia  się u nas ty lko  po k a t e ­
drach  i ko leg ia tach .

W  mora lnem znaczeniu 15 owych świec w for­
mie t ró jk ą t a  na  ś ro dku  prezbyte ryum przed 
o ł ta rzem wyobrażają:  na jwyższa  samego C h r y ­
stusa Pa na ,  inne Apos to łów i inne osoby,  k t ó ­
re towarzyszyły  Zbawic ie lowi  na Kalwaryę .  
Gaszenie świec  s topniowe,  oznacza  uc ieczkę  
Apos to łów  jednego  po drugim oraz  ich z w ą t ­
pienie w bosko ść  Zbawic iela ,  gdy Go na 
śmierć prowadzo no.  Ale Bóg cz łowiek  św ie ­
cił ciągle swera światłem, wyobrażone m w tej 
najwyższej  świecy,  k tórej  nie ga s z ą — i choć  
na  chwilę  bosk ie  jego  świat ło w grobie  pr zy -  
ćmionem zostało,  co w yra ża  się w schowaniu  
na  chwi lę tej na jwyższej  świecy za o ł t a r z— 
wszakże  wnet  zmar twychwstan ie .

Ów łoskot  (księża i alumi uderza ją z le k k a  
ks iążkami  o ławki )  oznacza  zamieszanie  i 
p r zerażenie  całej na tur y  mar twej  przy śmierci  
Jezusa,  k iedy  to z iemia  się za t rzęs ła— skały  
pęka ły  i groby się o twiera ły.

Po  pierwszej  części ju t rzn i  ciemnej,  przez te 
t rzy dni kościół  śp iewa t reny  czyli l amenta-  
cye  albo inaczej  na rz eka n ia  Je remiasza  proro  
ka ,  k tó re  z calem uczuciem głębokiej  boleści  
śpiewał n iegdyś ten mąż. s iedząc  na  zglisz­
czach zburzone j  Je rozol imy,  op łakując  upadek  
uk oc hanego  swego kró le s tw a  Judy  i niewolę 
żydów,  a bardziej  jeszcze  bolał  nad grzechami  
i zapamię tałością  swych współbraci ,  k tó re  tak 
strasznej  klęski  były przyczyną .

Każda  z tych wzniosłych,  rzewnych  i se r ­
decznych  pieśni, kończy  się wezw an iem do 
pokuty :  „Jeruzalem,  J e ru za le m — na w ró ć  się do 
P a n a  i Boga t w e g o ”. Pod Jerozol imą rozu­
mieją się ci wszyscy,  k tó ryc h  du cho w ny  u p a ­
dek przez grzech,  podobny jest  do up adku J e ­
rozolimy.

WIADOMOŚCI IK Z P O W E .
R ozkazem do lube lskiego  okręgu  pocztowo-  

telegraf icznego,  sz lachcic A leks ande r  Koczergin 
mian owa ny urzędnik iem VI rzędu niższej płacy 
w’ kan tor ze  w To maszowie  i kondu k to r  k a n to -



r u  w L u b i i n i e  A l e k s y  K ostin , u r z ę d n i k i e m  k a n ­
c e l a r y j n y m  b iu r a  z a r z ą d u .

R e z o l u c y ą  J.  W .  N a c z e l n i k a  gubern i i ,  m ie s z ­
k a ń c y  o s a d y  U c h a n i e  H e r s z e k  Kosel ,  I ce k  
Szte jn  i M o r d k a  J u n g m a n ,  w y b r a n i  n a  c z ło n ­
k ó w  d o z o r u  b ó źn i cz n eg o ,  z a tw ie r d z e n i  zos ta l i  
w  ty c h  o b o w i ą z k a c h .

Z miasta i okolicy.
—  O dczyty. W k r ó t c e  po ś w ię ta c h ,  o d b ę d ą  

s ię  w d a l sz y m  c iągu  o d c z y t y  c z ł o n k ó w  tu t e j ­
sz ego  T o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e g o  dr.  dr.  D o l i ń ­
s k ie g o  i J a c z e w s k ie g o .

—  Ruch p r z ed św ią tec z n y  t e g o r o c z n y  z a w ió d ł  
n a w e t  n a j s k r o m n i e j s z e  o c z e k i w a n i a  tu te j s z y ch  
k u p c ó w ,  p o n ie w a ż ,  o b y w a t e l e  z i e m s c y  j a k  
z p o w o d u  b r a k u  p o p y t u  n a  z b o ż e  i z ł ych  cen 
t a k  t eż  z p r z y c z y n y  z ł y ch  d r ó g  b o c z n y c h ,  p r a ­
wie  n i e u k a z y w a l i  s ię  w mieśc ie ,  a z a te m  nie 
czyni l i  ż a d n y c h  z a k u p ó w .

W o g ó l e  t e d y  n ie w e so ło .

—  L ista  ofiar s k ł a d a n y c h  n a  r ze cz  T o w a r z y s t ­
w a  d o b r o c z y n n o ś c i  za m ia s t  w iz y t  w i e l k a n o c n y c h  
z n a j d u j ą c a  się w a p t e c e  a s e s o r a  f a rm ac y i  p. K a ­
ro ,  zo s t an ie  z a m k n i ę t ą  ju t r o  p r ze d p o łu d n ie m .

—  Ziina u w z ię ła  s ię  n a  nas.  N ie d oś ć ,  że  od  
k i l k u  dni  t r ap i ły  nas  ch ł o d y ,  a l e  w cz ora j  p r a ­
wie  p r ze z  ca ły  dz i eń  p ad a ł  śnieg ,  k t ó r y  w i e ­
c z o r e m  za mi en i ł  s ię w z a w i e j k ę ,  u s ł a w sz y  z i e ­
m ię  na p a r ę  cal i  g rubości .

N am  w mi eś c i e  j a k k o l w i e k  śn ieg  d o k u c z y ł  
j w o g r o d a c h  p o c z y n i  s z k o d y  p o w a ż n e ,  w s z a k ­
że  ty le  s t r a t  n ie  s p o w od u je ,  i le d o ś w i a d c z ą  
i ch ro ln icy .  Z y t a  i p sz en i ce  u c i e r p i ą  n a  tern 
b a r d z o  dużo,  sz cz egó ln ie j  zaś  p ie rw sz e ,  k t ó r e  
i t a k  są d z ą c  z t e g o  co  w y k a z y w a ł y  obe c n ie ,  
n i e p r z e d s t a w i ł y  s ię  n a w e t  do s t a t e cz n i e .

O z a s i e w a c h  n ie  m a  n a w e t  m o w y ,  a  czas  
wielk i .

—  S p rzed a że  n ieru ch o m o śc i d o k o n a n e  w s ą ­
dz i e  o k r ę g o w y m  tu te j sz ym w dniu 3 (15) b. m. 
p r z e z  k o m o r n i k a  S ie n k ie w ic z a :  N i e r u c h o m o ś ć  
p od  Nr.  pol ic .  810  h i p o t e c z n y m  557,  właś c i ­
c i e l k a  E j z e r e r  ( d a w n ie j  b r o w a r  n a  K a l i no w -  
sz cz yz n ie )  ku p i ł  J ó z e f  G r z y b o w s k i  z a  rs. 3,500;  
n i e r u c h o m o ś ć  M ik l a s z e w s k ie g o  p o d  N. poi.  328 
i h ipo t ec z .  2 l o ,  k u p i ł  A n t o n i  R a c h a l e w s k i  za  
rs.  3 ,070;  T a t a r y - Ł u g ,  Ł ą k i  od  B y s t r z y c y  p rzy  
u l i cy  Z a m o js k ie j  S t r a c h o c i ń s k i e g o ,  k u p i ł  a d w o ­
k a t  W i n c e n t y  W o ł o w s k i  d la  W ł a d y s ł a w a  L u -  
b e r s k i e g o  za rs. 12,600; m a j ą t e k  „ D e m b iń s z c z y -  
zna* w p o w ie c ie  j a n o w s k i m ,  17 v ł ó k  W i k t o r a  
v o n  H e l m e r s e n ,  k u p i ł  L u d w i k  D o m a ń s k i  za  
16,801; m a j ą t e k  P o t o k  W i e l k i  l i t e ra  D.  cz. I, 
w  p o w ie c ie  j a n o w s k i m ,  p r ze s t r ze n i  1,576 m o r ­
g ó w  L a c h m a n ó w ,  kup i l i  r a z e m  K le m e n s  D y t r y  
i T o m a s z  M ic k i e w ic z  za  rs. 22,405;  —  i n i e r u ­
c h o m o ś ć  w L u b l i n i e  pod Nr.  poi.  275 hip.  739 
B a r a ń s k i c h ,  ku p i ł  Miko ła j  T r e c h u b e k  z a r s .  2,607.

—  D la  w ła ś c ic ie l i  p la c ó w . P r e z e s  sądu  o k r ę ­
g o w e g o  tu te j sz ych ,  w z y w a  właścic i el i  p l a c ó w  
p u s t y c h  w Lu b l in ie ,  p r a g n ą c y c h  s p r z e d a ć  t a ­
k o w e  p r z e s t r z e n i ą  w ilości ło kc i  9 ,0 0 0  n a  w y ­
b u d o w a n i e  g m a c h u  d la  s ą d u  o k r ę g o w e g o ,  a b y  
m u  o mie j scu  na  k t ó r e m  z n a j d u j ą  s i ę  t a k i e  p l a ­
ce  i o w a r u n k a c h  n a  j a k i c h  m o g ą  b y ć  s p r z e ­
d a n e — złoży l i  d e k l a r a c y e .

—  Ze Statystyki.  W  c z t e r e c h  s ą d a c h  g m i n ­
n y c h  p o w ia t u  k r a s n o s t a w s k i e g o ,  w r o k u  u b ie ­
g ł y m  o s ą d z o n o  sp raw :  c y w i l n y c h  2,217, k a r ­
n y c h  2,360. W y m i e r z o n o  k a r  p i e n ię ż n y c h  
rs.  2630.

—  D w a p o g rzeb y . P o d  t a k i m  ty tu łe m  . K u r .  
W a r s z . "  n o tu je  w i a d o m o ś ć  o śmie rc i  t u t e j s z e ­
go  m i e s z k a ń c a  J u l i a n a  D u ń c z y k a ,  b y ł e g o  fel­
c z e r a  i j e g o  ma tk i ,  k t ó r z y  zm ar l i  w tych  
d n i a c h  w W a r s z a w i e  z o t ru c i a ,  b ę d ą c  w o g r o ­
mn e j  n ę d z y .

D u ń c z y k  p rze d  k i l k o m a  l a ty  w y g ra ł  w sp ó l ­
n ie  z d w o m a  sw y m i  z n a j o m y m i  ć w i a r t k ę  g łó ­
w n e g o  losu  n a  lo te ry i  i k u p i ł  d o m  n a  W i e ­
n ia w ie ,  gd z i e  m ie s z k a ł  z m a t k ą .  Maj ąc  w i ę k ­
sze ś r o d k i  m a t e r y a l n e ,  wzią ł  s ię do  p r a c y  p r z y ­
g o t o w a w c z e j  i ch c i a ł  po  z ł ożen iu  k u r s u  z n a ­
u k  z a k r e s u  g im n a z y a ln e g o ,  w s t ą p ić  n a  w y dz ia ł  
m e d y c z n y  u n i w e r s y t e t u  w a r s z a w s k i e g o .  P o ­
n i e w a ż  n ie  p o s ia d a ł  o d p o w i e d n i c h  p o c z ą t k ó w ,  
a  b r a ł  s ię  do  n a u k i  b ez  sy s t em u ,  c h w y t a j ą c

co  się da ło  lepiej  z r o z u m ie ć ,  co b y ło  p rzys tę -  
pn ie j szem,  p r z e r a c h o w a l  s ię  i do s t r z e g a j ąc  
b r a k i ,  za myś l i ł  p r z e n ie ś ć  się do  W a r s z a w y  i 
t a m  przy  p o m o c y  s t u d e n t ó w  u n i w e r s y t e t u  d o ­
k o n a ć  za m ia ru .  W  tym  ce lu  za ło ż y ł  r az u rę  
f e l c z e r s k ą  w W a r s z a w i e  n a  L es z n i e ,  j e d n a k  i 
t am szło mu  c i ężko ,  t a k  że mus ia ł  s p r z e d a ć  
d om  n a  W i e n i a w i e  i p r ze ży ł  ca ły  fundusz  j a ­
ki  pos ia da ł .  D o s z e d ł  n a s t ę p n i e  do n ę d z y  i 
w p ad ł  w c i ę ż k ą  c h o r o b ę ,  od  k tó r e j  chc ia ł  sie 
w y l e c z y ć  mor f iną,  a tej z b y t  wiele  u ż y w a ł . — 
P o w r ó c i ł  cho ry  i z r o zs t r o je m  u m y s ł o w y m  do 
Lub l in a ,  tu ła ł  s ię tu po  mi eśc ie  i w res zc ie  
z n ó w  u da ł  s ię  n i e d a w n o  do  W a r s z a w y .

J a k  c h o r o b a  t a k  i n ędz a ,  zmu s i ły  n i e s z c z ę ­
ś l iwego  do o s ta t e c z n o ś c i ,  za ży ł  b o w i e m  t r u c i ­
zny  i p o d a ł  j ą  ma tce .

—  Ceny ta r g o w e  u r z ę d o w e  w L u b l i n i e  w y k a ­
z a n e  są o b e c n ie  na s t ępu ją ce :  za  cz e t we r t :  p sz e ­
n icy  rs. 9  kop.  67,  ży ta  rs. 6  k. 4, j ę c y m i e n i a  
rs. 5 k .  52,  o w s a  rs. 4 k.  37,  t a t a r k i  rs.  6  k .  35, 
p r o s a  rs. 6  k .  39, g r o c h u  rs. 7 k.  61,  kar tof l i  
rs. 2, k a s z y  j ag lane j  rs. 11 k.  47,  j ę cz m ie nn e j  
rs. 9  k.  30,  t a t a r c z a n e j  rs. 11 k. 10, d r ob n e j  
rs. 16 k.  45; m ą k i  pszenne j  I -go g a t u n k u  rs. 13 
k. 91,  I i -go g a t u n k u  rs. 8 k. 45,  żytn ie j  I-go 
gat .  rs. 7 k. 90,  I i -go  gat .  rs. 7 k.  90;  s i an a  
pud  kop .  40,  s ł o m y  k.  30.

—  S p ro s to w a n ie . P r e z e s e m  t e a t r ó w  w a r s z a w ­
sk ic h  zos ta ł  m i a n o w a n y  g e n e r a ł - m a j o r  P a l i c y n  
j a k  to  w id z i m y z „Dnie w.  W a r s z . “, nie  zaś  g e ­
n e r a ł  P a l e n o w ,  co się n in i e j sz em  pros tu je .

—  Z N ow o-A lek sand ryi k o r e s p o n d e n t  na s z  pisze:
W  I w a n g r o d z i e  i s tn iej e  od  la t  c z te r e c h  sk lep ,

u r z ą d z o n y  n a  w zó r  w a r s z a w s k i c h  s k l e p ó w  
„ M e r k u r e g o " ,  a z a ło ż o n y  p r zez  k o m e n d a n t a  
t w i e r d z y  i w a n g r o d z k ie j .  S k le p  t en p r o s p e r u j e  
w y b o r n i e ,  czego  d o w o d e m  c z y s t y  d oc h ó d ,  
k t ó r e g o  w y s o k o ś ć  od cz as u  z a ło ż e n ia  z a k ł a d u  
d o c h o d z i  su m y 15,000 rs.

P o d o b n y  sk le p  u d z i a ło w y ,  za łoży l i  też 
w N o w e j - A l e k s a n d r y i  c z ł o n k o w i e  k o r p u s u  ofi­
ce r s k ieg o .  S p rz e d a ż  a r t y k u ł ó w  p o w i e r z o n ą  
zos ta ł a  j e d n e m u  z f e ld febe lów,  o b e z n a n e m u  
z f ac h em  k u p ie c k im ,  p r o w a d z e n i e m  za ś  r a ­
c h u n k ó w  za j mu ją  s ię  dwaj  w y b r a n i  ad  hoc 
o f i ce rowie .

1 w g m a c h u  ins ty tu tu  a g r o n o m i c z n o - l e ś n e g o  
z a ło ż o n y  zos tał  p r ze d  r o k i e m  s k le p  z ro zmai -  
t emi  s p o ż y w c z e m i  a r t y k u ł a m i ,  u t r z y m y w a n y  
w sp ó l ne m i  s i ł ami  p r o fe so ró w ,  o r a z  u r z ę d n i k ó w  
z a k ła d u .  A d m i n i s t r a c y ą  s k l e p u  za jm uj e  się 
p. K u w s z y n o w ,  l a b o r a n t  p r a c o w n i  ch em ic zn e j .  
Z  n a g r o m a d z o n y c h  w sk le p ie  a r t y k u ł ó w ,  o d b y t  
n a j w i ę k s z y  zn a jd u je  w ó d k a ,  p r o d u k o w a n a  
w d y s t y l a r n i a c h  m o s k i e w s k i c h ,  n a s t ę p n i e — ty ­
toń ,  wino,  k a w a  i a r t y k u ł y  m ą cz n e .  K a ż d e ­
mu  ze  w s p ó ln ik ó w ,  s łuż y  p r a w o  k u p n a  t o w a ­
r ó w  s to s o w n i e  do w y so k o śc i  s u m y  p r ze ze ń  
wło żon e j .  Na  sesyi ,  o d by te j  w k o ń c u  z. m, 
p o s t a n o w i o n o  p o d w y ż s z y ć  w y s o k o ś ć  m ie s i ę cz ­
n y c h  w k ł a d ó w .  O b r ó t  r o c z n y  s k le p u  w yn os i ł  
w r. z. 4,000 rs. i da ł  150 rs. d o c h o d u  netto.

N i e k t ó r e  p i sm a  ro sy j s k ie  don io s ł y ,  iż w r . b .  
w y z n a c z o n ą  z o s ta ł a  s u m a  450 rs. n a  ce le  
r y b o ł ó w s t w a ,  p s z c z e ln ic tw a  i j e d w a b n i c t w a  
w in s t y t uc ie  n o w o - a le k s a n i l r y j s k im .  W i a d o ­
moś ć  t a  j e s t  mylną ,  a l b o w i e m  w b u d ż e c i e  z a ­
k ł a d u  p o z y c y a  t a  zn a jd u je  s ię  j u ż  s t a le  od 
r. 1869.

W  ty c h  dn i ach ,  na  mo c y  z e z w o l e n i a  w ła d z  
r z ą d o w y c h ,  z a r z ą d  k o ś c ie l n y  mie j sc ow ej  p a ­
rafii p o s ta n o w i ł  o b c i ą ż y ć  z a m o ż n y c h  c z ło n ­
k ó w  g m in y  kośc ie l ne j  o d p o w i e d n i m  p o da t k ie m ,  
k t ó r e g o  s u m a  o g ó l n a  pos łuży  n a  w y b u d o w a ­
n ie  d o m k u  o d w ó c h  p o k o j a c h  i k u c h n i  d la  
w i k a r y u s z a .  D o tą d  b o w ie m  w y n a j m o w a n o  
d la ń  m i e s z k a n i e  w j e d n e j  z c h a ł u p  w ł o ś c i a ń ­
sk ic h  we wsi W ł o s t o w i c a c h .

T u t e j s z y  z a r z ą d  w o j s k o w y  w y d z i e r ż a w i ł  od 
w ło śc ia n  o k o l i c z n y c h  d w a  o b s z e r n e  p lace ,  na  
k t ó r y c h  z n a s t a n i e m  dn i  c i e p ły c h  w y s t a w i o n e  
b ę d ą  n a m io ty  d la  p o m ie s z c z e n ia  w n ich  w o j ­
sk a ,  p r z e b y w a j ą c e g o  o b e c n i e  w k o s z a r a c h  — 
J e d e n  z p l a c ó w  leży  tuż  z a  wsią W ó l k a  Pro-  
f ecka,  w pob l i żu  la su  i p l a n t ó w  ko le i  n a d w i ­
ś l ańsk ie j ,  d r ug i  n a t o m ia s t  zn a jd u je  s ię  za  p o ­
s i a d ło śc ią  ś.p. i n ż y n i e r a  W e r n e r a  we  wsi W ł o -  
s to w ic a c h .  W  n a m i o t a c h  ż o ł n ie r ze  p r z e b y w a ć  
b ę d ą  aż  do z u p e ł n e g o  w y k o ń c z e n i a  b u d y n k ó w  
k o s z a r n y c h .

W  k o s z a r a c h  g r asu je  p o d o b n o ,  ep i d em i cz n ie  
dyf t e ry t .  K i l k u  o f i ce ró w ,  c h c ą c  u n i k n ą ć  z a r a ­
że n ia ,  p r ze n io s ł o  s ię  n a  m i e s z k a n i a  do d o ­
m ó w ,  l e ż ą c y c h  w o b r ę b i e  mias ta .

R u c h  s p ł a w n y  p r o d u k t ó w  z b o ż o w y c h  r o z p o ­
czą ł  się ju ż  w z. ty g od n iu .  D o t ą d  p r z e p ł y ­

nę ły  p r zez  N o w o - A l e k s a n d r y ę  4  g a b a r y ,  n a ­
ł a d o w a n e  5 °  k o r c a m i  w yk i ,  2,650 k.  p s z e n i c y  
i 2 ,000 k.  j ę c z m i e n i a - D w a  s t a tk i  p o c h o d z i ł y  
z J ó z e f o w a ,  d r u g i e  zaś,  o b c i ą ż o n e  p e ł ne m i  ł a ­
d u n k a m i  j ę c z m i e n i a  i p szen icy ,  p r z y b y ł y  z S a n ­
d om ie rza .  Zb o że  o s ta tn ie  z a k u p i ł  d o m  h a n ­
d lo w y  M. F a j a n s a  w W a r s z a w i e .  P r ó c z  t e go ,  
s p ł a w i o n o  z o k o l i c  K a z i m i e r z a  5° °  s z r y k ó w  
d la  j e d n e g o  z k u p c ó w  w N o w y m  D w o r z e .

W  os ta tn im  czas ie ,  c e n y  a r t y k u ł ó w  m ą cz -  
n y c h  pod n io s ł y  s ię  do  n ie b y w a łe j  już  odd a-  
w n a  w y so ko śc i .  W o r e k  5 p u d o w y  m ą k i  
pszen ne j  Nr. 00 ko sz tu je  o b e c n i e  9  rs. l o  k. ,  
nr.  o r s .  8 k.  65 (d aw n ie j  7 rs.  85 k.),  nr .  1 
rs. 7 k.  65 ( p o p r z e d n i o  7 rs. 50  k . )  i n r .  2 
rs.  6  k. 70 ( p r z e d t e m  6  rs. 55 k . )  W  tej s a ­
mej mie rze ,  p o d n io s ł y  się u nas  c e n y  m ą k i  
ży tn ie j ;  za  5 p u d o w y  w o r e k  nr .  l p ł aci  s ię 
t e ra z  6 rs. 70 k. ,  a  z a  tę  s a m ą  i lość nr .  2 rs.
6  k. 30.

S p ła w  d r z e w a  W i s ł ą  do  G d a ń s k a ,  r o z p o c z ­
n ie  sie najda le j  w t y g o d n iu  p o ś w i ą t e c z n y m . —

Zb i ja n i em  t r a t e w  za jm uj ą  s ię  w y ł ą c z n i e  r o ­
bo tn ic y  n ie m ie cc y ,  zaś  ich sp ł a w e m  s p r o w a ­
dze n i  um yś ln ie  włośc ian ie  z G a l i c y i ,  z w a n i  o ry-  
lami.  W  czas ie  p o d r ó ż y  w o d ne j ,  p o b i e r a j ą  
oni  2 rs. 25 k.  „ s t r a w n e g o " ,  a  z c h w i l ą  p r z y ­
b y c i a  z t r a t w ą  do G d a ń s k a ,  o t r z y m u j ą  z a p ł a ­
tę,  w y n o s z ą c ą  n a j w y ż e j  rs. 6. Mie j scowi  r o ­
bo tn ic y ,  a c z k o l w i e k  ze  sp ł a w e m  d r z e w a  nie są 
w ca le  o z n a jm i e n i  i s k u t k i e m  tego do  r o b o t y  
tej z u p e ł n ą  w y k a z u j ą  n i e z d a tn o ś ć ,  wsze  l a k o  
o k i e m  n i e c h ę t n e m  s p o g lą d a j ą  na  b i e d n y c h  o ry-  
ló w  ga l i cy j sk i ch ,  z o w i ą c  ich p r z y b ł ę d a m i  i wy- 
dz ie rc a m i  z a r o b k ó w ,  k t ó r e  w łaś c iw  ie im w 
udz ia le  p r z y p a ś ć  p o w in ny .

W  r.z., w ł a ś c ic i e l k a  wsi P a l ik i j e  w o k o l i ­
c a c h  N a ł ę c z o w a  s p r z e d a ł a  j e d n e m u  z k u p c ó w  
n i e m ie c k ic h  30 w łó k  lasu za  8 3 ,0 00  rs. D o ­
tąd  n a b y w c a  w y w ió z ł  z la su 40 ,000  s z w e l ó w ,  
w p rze c ię c iu  po 15 s tóp  k u b i c z n y c h ,  i 3 ,0 0 0  
sz tu k  p l a n k s o n ó w  d ę b o w y c h ,  k a ż d y  o b ję to śc i  
35 st. k u b .  W a r t o ś ć  w y w i e z i o n e g o  po d z i śd z i eń  
bu du lc u  w yn os i  o k o ł o  75,000 rs. Z o d p a d k ó w  
p l a n k s o n ó w  wyra b ia ją ,  w l es i e k le p k i ,  f ryzy i 
t .p., k t ó r e  c h ę tn ie  z a k u p u j ą  b e n d n a r z e  z o k o ­
l i c zn y c h  m ia s te c z e k ,  ga łę z i e  zaś  w y p r z e d a j ą  
furami  w ł o ś c i a n o m  są s i ed n i ch  w io se k .

T r a n s p o r t  j e d n e j  s t o p y  ku b .  do  s k ł a d u  u r z ą ­
d zo n e g o  n ad  W i s ł ą  pod wsią W ó l k a  P r o f e c -  
ka ,  w łą c zn ie  z p e n s y ą  t .zw.  b r a k a r z a ,  z a j m u ­
j ą c e g o  s ię  s o r t o w a n i e m  d rz e w a ,  i w y n a g r o d z e ­
n i e m  o d b i o r c y  n a  s t acy i  p u ł a w s k i e j ,  k t ó r y  od  
w a g o n u  b u du lc u  p o b i e r a  k.  3 ° ,  w y n o s i  w p r z e ­
cięc iu 7 k.  D ru g i  o d b i o r c a  d r z e w a  n a d  W i ­
s łą  p ens y i  ż a dn e j  n ie  po b i e ra ,  a l e  za  to od 
k a ż d y c h  15 k.  z a r o b k ó w  w ło śc ia ń sk i c h ,  o d l i c za  
d la  s ieb ie  k op ie jk ę .

Na lesie  ty m ,  n a b y w c a  za r ob i ł  j u ż  67 ,000  
rs. czyl i  8 0 %  1 t0 w p rz e c i ą g u  t r z e c h  mie s ię ­
cy,  g d y ż  p r z e s t r z e ń  n a b y t ą  o d p r z e d a ł  po u p ł y ­
wie  t ego  cz as u  j e d n e m u  z h a n d l a r z y  d r z e w a  
w Ber l in ie .

W  dniu 13 b 111., k o n i e  z a p r z ę ż o n e  do d o ­
r o ż k i  B i e la w s k ie g o ,  a p o z o s t a w i o n e  p r ze d  m i e ­
s z k a n ie m  bez ża dne j  op ie k i ,  p r z e l ą k ł s z y  s i ę  
j a k i e g o ś  p r z e d m i o t u ,  zb i eg ły  — i w s z a l o n y m  
pędz ie  w p a d ły  n a  5 l e tn ie g o  c b ł o p c a  s y n a  k u p c a  
G ar f in k l a .  D z ie c k o ,  s t r a t o w a n e  k o p y t a m i ,  w 
k i l k a  go dz i n  później  s k o n a ł o  w śr ó d  w ie l k i c h  
m ę cz ar n i .  ^  S.

—  ZlO/.OllO nam  od  J. d l a  b iedny ch^  w s t y d z ą ­
c y c h  s ię  ż e b r a ć  rubl i  p ięć  i od X.  X.  d la  s t a ­
r uszk i  S t r a ch o c iń sk ie j  rubl i  pięć.

— \ a  dom  p o d rzu tk ó w  w L u b l i n i e  m a m y  d o ­
t y c h c z a s  rubl i  czterdzieści dwa.

— Zmarł  ś. p. A n d rz e j  C h m ie l o w sk i ,  o b y w a ­
tel m. L u b l i n a  w w i e k u  lat  68.

PRZEMYŚL, D.YYDEL i GIEŁDY.

— G iełda z  d. 17 kw ietn ia.
N o t o w a n i a  b e r l i ńs k i e  rubl i  w yn o s i ły  dzisiaj  

216,80 m. za  rs. 100. K u rs t en w y k a z u j e  z n i ż k ę  
z j a k ą  g i e łd a  b e r l i ń s k a  o p e r u je  ju ż  od dni  k i l ­
ku .  W o b e c  t a k ic h  n o t o w a ń  Berl ina ,  na r y n k u  
warsz .  t e n d e n c y a  i k u r s  w a l u t y  z a gr an ic zn e j  
w z m oc n i ł a  s ię  ba r d z o ;  n ie mnie j  o ż y w i o n y m  był  
r y n e k  p a p i e r ó w  p r o c e n t o w y c h ,  k t ó r e  z p o w o d u  
s łabej  p o d a ż y  wc ią ż  z y s k u j ą  n a  ku rs i e .  Ż ą ­
dano :  za  l is ty l ikw ma łe  86,00;  ros.  poż.  wsch .  
w s z / s t k i c h  3 -ch  em.  1000,25; 4 %  poż. w ew n .
z r. 1887-go 8 4 ,8 5 ; Bsty zast .  z i em.  ser .  I-ej 
97,30,  r e s z tu ją c y c h  ser .  96,00.



Przegląd Polityczny.
Depesze z Rzymu donoszą o niezgodzie 

między ministrami włoskimi, wybuchłej z oka- 
■zyi spraw  afrykańskich. Wiadomo, że po 
śmierci k róla Abisynii, Ja n a , przy b raku  le­
galnego następcy, można się było obawiać 
wojny domowej między lennikami nieboszczy­
k a  i połączonych z nią zamieszek. W ło­
chom zapaliło się w głowach. Zapom inając 
o łzach, jak ie  wryleli z powodu Massowy, 
zapragnęli opanowywać ziemie okoliczne. Na 
in terpelacyę w senacie, ja k ą  linię postępo­
w ania zakreśla sobie rząd, —odpowiedział 
w praw dzie Crispi wymijająco; -  rząd  zastrze­
g a ł sobie prawo uczynienia, co i kiedy uzna 
z a  stosowne. Jednocześnie wszelako tele­
gram y przyniosły wiadomość, że zajęcie As- 
m ary i K erenu przez wojska włoskie jes t 
postanowionem.

W iadomość tę przyjęliśmy w swoim cza­
sie z nieufnością i z zastrzeżeniam i. Oku- 
pacya w ym agała napoczątek sześciu milio­
nów lirów, i minister skarbu był temu w y­
datkow i przeciwnym. Gdzie budżet nie po­
zw ala na szafowanie nadprogramowe nawet 
sum tak  drobnych, rozszerzać zabory zamor­
skie, zw łaszcza w czasach, kiedy stan nie­
pewny Europy niewyłącza możliwości na j­
krw aw szych niespodzianek, byłoby nieroz­
tropnie. To też dotychczas nieprzyszło do 
pomnożenia ziem okupowanych. W ojska wło- 
sko-afrykańskie stoją, gdzie stały; rozkazu 
posunięcia się w głąb lądu nienadesłano im. 
A le tymczasem powstały w łonie gabinetu 
nieporozumienia, powyżej wzmiankowane.

Na radach  ministrów zdanie szefa skar- 
bowości przeważyło. Przyłączyli się do nie­
go wszyscy ministrowie, z wyjątkiem  jakoby 
Crispi‘ego i m inistra wojny. Doniesienia 
■z Rzymu głoszą jednak, że pomimo opozy- 
cyi kolegów Crispi poddać się ich zdaniu 
nie chce i zam ierza zwrócić się z zapy ta­
niem  do izby posłów. Czy parlam ent chce, 
-czy nie chce zajęcia Asmary? Niech depu­
tow an i odpowiedzą.

Całe to przedstawienie stanu rzeczy jes t 
niedość wiarogodnem i nasuwa pewne w ąt­
pliwości. P raw dą jes t niezawodną, że w 
Abisynii wybuchły zamieszki, że zaczęły się 
tam  intrygi dyplomacyi europejskiej, że F ran - 

•cya wysłała specyalnych gońców do Mene- 
lika, lennego władcy Szoa, i że dotychczas 
W łochy Asm ary nie zajęły. Jak ie  są nadal 
ich zam iary, tego nie m alują z należytą j a ­
snością depesze korespondentów rzym skich. 
Przedew szystkiem  nagły zapał wojenny Cri­
spy  ego wydaje się podejrzanym. P rzypu­
ściwszy zaś nawet, że m inister ten uznaje 
stosowność rozszerzenia okupacyi na ziemie, 
przyległe Massawie, a obdarzone istotnie 
zdrowszym od niej klimatem, trudno uwie­
rzyć, aby chciał z tego robić kwestyę ga­
binetow ą. Wniesienie bowiem spraw y przed 
parlam ent, zażądanie od izby posłów, aby 
rozstrzygnęła między prezesem gabinetu a ko­
legam i jego, prowadziłaby wprost do p rze­
silenia. Parlam ent mógłby odpowiedzieć je ­
dną z trzech rzeczy. Orzekłby, albo że 
chce okupacyi, albo że jej sobie nie życzy, 
albo że zostawia iządow i, k tóry  jes t za po­
litykę zagraniczną odpowiedzialnym, swobo­
dę działania. W  pierwszym razie kolegom 
Crisprego, przeciwnym okupacyi, wypadłoby 
się  podać do dymisyi, w drugim jego same 
go stanowisko doznałoby szwanku; w ostat­
nim nareszcie, najprawdopodobniejszym, spra 
wa ani o krok nie posunęłaby się naprzód.

Przesilenie gabinetowe w chwili obecnej 
byłoby dla Włoch wielce niedogodnem. P rą ­
d y , przeciwne ogólnej polityce rządu, coraz 
bardziej nu rtu ją  tam  k raj: zamieszki, spowo­

dowane teoryam i przewrotowemi, k tóre się 
krzew ią bujnie na gruncie zastoju w pracy 
i ubóstwa, coraz są częstsze i groźniejsze. 
W ywoływać przesilenie w rządzie — znaczy­
łoby to jeszcze bardziej osłabiać jego powa­
gę i dyskredytować jego politykę. Byłoby 
więc dziwnem, gdyby Crispi uciekał się do 
środka tak  ostrego, ja k  odwołanie się do 
oarlam entu , zwłaszcza że w drodze poufne­
go porozumienia się z przywódcami stron­
nictw, rząd  może i tak  wiedzieć, jakiem  jest 
)od tym  względem zdanie większości. Crispi 
nie zobowiązywał się do okupacyi Asmary, 
nie zapowiadał jej i nie przyrzekał; nie ma 
więc on powodu osobistego domagać się jej 
gwałtownie. Jedynym  motywem, k tóryby go 
nakłaniał ku energicznem u działaniu, mogło­
by być przeświadczenie wewnętrzne, że oku- 
pacya przyniosłaby Włochom pożytek. I  to 
przeświadczenie jednak  nie ma zapewne cha­
rak te ru  bardzo stanowczego, skoro liczyć 
się musi z pustkam i w kasach państw a, oraz 
z opozycyą większości ministrów.

W szystko jes t możliwe, —  a więc i to że 
politycy, szczególniej włoscy, unoszą się, 
oraz że popełniają błędy. Nie byłoby nic 
nadzwyczajnego, gdyby Crispi w tej sprawie 
pobłądził. Zważywszy atoli oględność pier­
wszych jego przemówień o przesileniu abi- 
syńskiem, zważywszy, że był w swoim czasie 
przeciwny naw et okupacyi Massawy, z której 
obecnie tylko przez dumę państwową cofać 
się nie na radzi; zważywszy wreszcie, że w 
senacie zastrzegł w yraźnie dla rządu prawo 
dccyzyi, co poczynać i czy należy co poczy­
nać w A fryce,— pogłoskę o _ ostrej różnicy 
zdań w radzie m inisteryalnej włoskiej, a głó­
wnie o odwołaniu się po w yrok do parla ­
mentu, uw ażać trzeba za nieuzasadnioną. 
D otychczas n iezarządzano okupacyi, —  oto 
fak t. (Gl P-)

L IS T Y  N IE O D E SŁ A N E  Z L U B L IN A
z  p rzy czy n  rozm aitych.

Z w yczajne: Rabcz^wski w Zamościu, Z Tunen- 
baum w G rajew ie,  Franciszka  B irch w Osodo- 
wie, Sędzia  pokoju II  rewiru w Lublinie.

L IST Y  Z W R Ó C O N E  D O  L U B L IN A  
zpow odu nieodszukani i  adresatom.

Rekom endowanej A leksander S ’bilowski w B e r ­
linie, A nton i D  ibrzelewski w B m d zyn ie ;  z w y ­
czajne. E lw a r d  D i j n ń w R i w n i e  (poste restante),  
H en ryk  G  >tszel w Hamburgu; otw arte: A nton i  
W iszniew ski w S taw iszyn ie ,  A nna G eld  w W ar­
szawie.

L IST Y  N IE D O R Ę C Z O N E  W  L U B LIN IE  
z  p rzy c zy n y  niedokładnych adresów.

Rekom endowane: Z O ■•u,.zkó\v gub pskowska  
A lek san der  Broczkowski, z B  /.^ścia-lite osk iego  
Icek Grinberg; zwyczajne-, z  O patowa Rozalia  
Sidor, z Nowuradomsaa Andr/.ej Podolszewski,  
•/. E k a tery n o s la wia A jzvk  S'.pizer, z L u ir a n t w  
Prus cb Kaszubski, z M ałkin i D an ie l  D oberski.  
z Radomia J ó ze f  Drabig, z L s o t s z y c w  Prusach  
S krypczyński,  z W arszaw y Pinkus Gincburg;  
otw arte: z Jedlińska  Abram M at ożył, z K rakow a  
Lejb Blank. wag. poczt. .V® 71 Ł aja  Goldfrajo,  
z W arsza w y  Rajzn G  inberg i Jankie l  S z a u l ,  
z Turczyna Nuchym M andeltort,  z H rubieszow a  
Zelmau Batlsoler , wag. poczt. Na 53 Noehym  
M andeltort

Na przedmieściu P iaski

I D O M
z ogrodem i zabudowaniami jes t do 
sprzedania Aś 886. Wiadomość w re- 
dakcyi G azety Lubelskiej.

254 6— 3

Sklep Wł: Ostrowskiej
przeniesiony do Hotelu Polskiego, przy uli­
cy K apucyńskiej, poleca N A FTĘ B-ci NO­
B E L  na beczki i garnce — WYROBY PO- 
W ROŹNICZE, W ORKI, W O JŁO K I.

248 6 — 5

S YNDYK T Y M C Z A S O W Y
masy upadłości domu Handlowego

„K. i J. BEIKER"
u (o so b ie  Ludwika Bekker.

Stosownie do a rt. 492 K. H. oraz na zasadzie decyzyi Sędziego Kom isarza JÓ Z E F A  
R E N T E L  i postanowienia ogólnego zebrania wierzycieli z dnia 4 kw ietnia st. st. 1889 r .  
ma zaszczyt zawiadomić, iż POCZYNAJĄC OD DN IA 19 K W IETN IA  (1 M AJA) 1889 r. 
ODBYWAĆ SIĘ  B Ę D Z IE  W S K L E P IE  DOiMU HANDLOW EGO K. J . B E K K E R  
W W A RSZA W IE, POD As 40 przy ulicy K R A K O W SK IE-PR ZED M IEŚC IE  SPR ZED A Ż 
TOW ARÓW  w tym  sklepie znajdujących się.

Sprzedaż ta  odbywać się będzie CO DZIEN NIE wyjąwszy dni środowych, niedziel­
nych, świątecznych i galowych, poczynając od godziny 6 wieczorem w ten sposób, iż 
w dni poniedziałkowe, wtorkowe i sobotnie sprzedawane będą: fuzye, sztucery, flow ery, 
pistolety, rewolwery, szable, noże myśliwskie, kindżały, szrut, gilzy, ładunki i kapiszony. 
Uczestnictwo w licytacyi i nabyciu mogą mieć tylko osoby, k tóre okażą stosowne świadec­
two na prawo posiadania broni; w dni zaś czwartkowe i piątkowe sprzedawane będą wszel­
kie inne myśliwskie przedm ioty z bronią i myśliwstwem mające związek, łby zwierzęce 
wypchane, takież ptaki, rogi, przybory różnego rodzaju do broni, w arszta t z narzędziam i, 
książki, papier, meble, urządzenie sklepowe, szyldy, szmelc różnego rodzaju i t  p.

Każdy nabywca obowiązany jes t niezwłocznie zapłacić postąpioną cenę do rąk  syn­
dyka i niezwłocznie zabrać kupiony przedmiot.

W arszaw a, dnia 4 (16) kw ietnia 1889 r.
3 7 8 5 — 267— 1 — 1 J ó z e f  Karpiński adw okat przysięgły.

GIPS rolniczo-nawozowy w partyach wagonowych i na sprzedaż 
detaliczną—oraz Sadzonki Chmielu Czeskiego czerwonego

SKŁAD I M !  GAŁECKIEGO
W  L U B L I 1 T I E .  -„-2



nadszedł do kantoru przewozowego T. GŁĘBOCKI. Królewska 202.

ZDETST TYSTA
Z D Y PLO M EM  CESARSKIEGO W ARSZAW SKIEGO U N IW ER SY T ETU

H. CYGIELMAH
mam zaszczyt zawiadomić Szanowną publiczność, iż powróciwszy z zagranicy, 
otworzyłem z dniem 10 kwietnia r. b w Lublinie na Krakowskiem-przed­

mieściu pod Ay 18S w domu p. Szpeta, gdzie sklep p. Koingolda,

G IM E T  DEFTYSTYCZHY.
Zbadawszy ostatnie wyniki nauki Dentystycznej w znanej klinice Ber­

lińskiej, wystjjdyowałem wTszelkie najnowsze zastosowania do leczenia choiób 
dziąseł i zębów. V/yjntllje zęby za pomocą środków' znieczulających. Plom 
buję z lo tem ,  amalgamem i t . ‘ p. W s t a w i a m  sztuczne mineralne zęby z pod­
niebieniem i bez. Dorabiam sztuczne języczki (uvula). O c z y s z c z a m  zęby 
z winnego kamienia i osadu. Reparuję  uszkodzone części sztucznych ap a ra ­
tów. W y r ó w n y w a m  krzyw e naturalne zęby.

Wszystko z uwzględnieniem najnowszych systemów i wynalazków.
8®~ Dokładność w wykonaniu podjętych przezemnie zobowiązań z całą 

skrupulatnością i pod osobistym moim nadzorem uskutecznioną zostanie.
Nie wątpię, że łaskawa Publiczność swein zaufaniem zaszczycić mnie 

raczy ‘ Z Szacunkiem
2 4 3 -  8 - 4  N. Cygielman.

o

S Y R O P ' CHRZANOWY Z J ODE K
FB». GiSItUtXT i K°, APTEKARZY W  PARYŻU 

Od lat d w u d z ie s tu  lekarstwo to w yd a w a ło  zaweze na jpom yśln ie jsze  
s k u tk i  w  chorobach dzieci, zastępując tran  z w ątroby sztokfisza i ule- 
p ek  a n ty s k o r b u ty c z n y . .

Jest iekarstwem  nieomylnem w nabrżmiałościach gardła i zapaleniu 
gruczołów szyi przeciw strupom na głowie u dzieci i wszelkim w yrzu­
tom na głowie i twarzy. Podnieca apetyt, daje jędrnosć tkankom, zmienia 
bladość cery na czerstwośó, leczy rozmiękłośe ciała i powraca dzieciom 
naturalną siłę i wesołość. Stanowi wyborny środek lekarski przeciw w yr/u 
tom i strupom  dzieci przy piersiach, jak  również wyborny środek krew
przeczyszczający.

S kłap w  P a r y ż u , 8 ,  u l i c a  V i v i e n n e  i w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .

4̂

CD

i

J. SPORNY
W arszawskie Przedsiębiorstwo Asfaltowe

i Fabryka Tektur,
wykonywa r oboty  a s f a l t o w e ,  d e k a r s k ie  i b e t o n o w e  oraz poleca:

Tekturę do krycia dachów, Lak asfaltowy, Smolę
i wszystkie inne materyaly w zakres specyalności Przedsiębiorstwa wchodzące.

Zamówienia przyjmują się w Kantorze Przedsiębiorstwa W W a r s z a ­
w ie ,  u l ica  E r y w a ń s k a  (Plac Zielony) Aa 14. 2998-213-12-6

T

m
wykonywam wszelkie roboty wchodzące w za­
kres malarstwa Dekoracyjnego i Religijnego 
a mianowicie: malowania Kościołów, wszel­
kich sal i mieszkań prywatnych, j a k  również 
dekoracye do oświetlenia sztucznego nap. 
Teatralne i t. p., do pomienionych robót na  
żądanie wykonywać mogę szkice i wzory 
w wymaganym stylu.

Kopiuję Portre ty  z fotografii kredką i far­
bami i odnawiam stare obrazy wszelkiego 
rodzaju.

P rzy  najdokładniejszem wykonaniu, s ta ra ć  
się będę podawać ceny możliwie niskie.

Lublin Krakowskie Przedmieście JV> 155a 
dom Węgleńskiego 2 2 3 — 3 — 2

Kapelusze m ęskie
najlepszej w kraju  fabryki „ W e i g t a “ 
świeżo nadeszły do handlu galanteryjnego

A, S 0 S K @ W S E IB S O
w Lublinie. 252 - 6-4

40) Jedyny polsk i  dom handlowy

W i l c z e w s k i  i S p ó ł k a
od lat 11 w GDAŃSKU istniejący 

z zastępstwem w Królewcu
poleca się do komisowej sprzedaży wszelkich 
ziemiopłodów na obydwóch giełdach, przyrze­
kając jąkn ijpunktualn ie jszą  i sumienną usługę.. 

7292 417 16 -  16

m 151111515
stolik, busola, niwela i inne; oraz przepisy 
o pomiarach z r. 1839, do sprzedania w księ­
garni p. Cederbanma 2 1 2 — 6 — 6

1,200 rocznie 
W ŁĘTKOWICACH

gubernia Radomska, p. Iłżecki. W ia­
domość w Lipienicach przez Jastrząb, 
staeya drogi żelaznej Iwangrodzko- 

Dąbrowskiej.
25© 8 - 2

Cztery pokoje
z przedpokojem i kuchnią, na drugiem pię­
trze od frontu są do wynajęcia od 1 Lipca 
b. r., w domu sukcessorów Frydm ana przy 
ulicy Królewskiej Aa 231. Wiadomość ta m ­
że w mieszkaniu adwokata przysięgłego.. 
Zdzisława Piaseckiego, do godziny i 1 rano* 
i od 5 — 7 po południu. 252-3 3

W ydaw ca B olesław  Drue. Jotmo.ieHO IfeHsypoB. Za R edak to ra  Zdzisław Piasecki.

W  D rukarn i Rządu Gubernialnego.


